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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor,, 
za couzienną dwu kr o t n ą  dostawę 
do domu JoDłaca się 6 0  halerzy,

Z przesyłką poczt, w kraiu 
. monarchii: 

micsięci. 2 K *>0 h.11 z 2.krot_ 3  K. — h. 
kwartał. ’ K. 6 0  h. I wysyłką 9  K. — h. 
roczn cSO K. — h. J poctfow. 35  «. — h. 
W NiemczecŁ: miesięcznie 4  Kor. 
W innych pans.wach Związku po- 
cziowe^o m i e s i ę c z n i e  5 Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Red? kcyr, AdminiStracy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Cborążczyzny 17—19.

w

i p y f h o d d  S 5  r r z y  d z i e n n i c

Rękonisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakryi S łow a Pofsl iego we Lwowie, — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya S łow a FolsKiego we Lwowie ”dres dla telegramów: S łow o Lwów.

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (inseratyj za 1 wiersz 
petitowy 1'itj iego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce SO halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t p wiadomości poi Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy gruu- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów.
Nr. popołudr 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów' nie ^wraca się.

przedpłaty i oubioru pisma ogłoszenia i reklamacje 
- -  Nr. telefonu Redakcyi 541, AJministracyi 740.

W ydaw ca in ży n ie r  W A C Ł A W  WOLSKki. K e d a k t c r  n a c z e l n y :  Z Y G H l S i T  W  A S I Ł if lW S K .1 .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
C zw artek 16 czerw ca.

Im iona. Rz. -k a t. Dziś: Franciszka Reg. Ju tro : 
Adolfa B. -  G r-kat. Dziś: 3. Lukylyana M. 4. Mytrofa- 
na. — S'ow. Dziś: Budzimira. J j t ro :  Drogomyśla

Wscnód słońca 4‘U5, zachód 7'56.
K a b o ż e u s tw a . Dziś w kościele OO. Jezuitów

0 8 rano solenna fwotywa ku czci św. Jana Regira T. J, 
W katedrzf łać. o 9 uroczysta m sza św: adoracyjna z wy­
stawieniem i procesyą o 10 i 12 msza św. cicha. N abożeń­
stwo czerwcowe o 4 30 pop. u OO. Bernardynów, o 5 pop. 
w katedrze, o ó u 0 0 .  Jezuitów, o 6 30 u PP. Franci­
szkanek.

Juiro w katedrze o 8 rozpoczyna się triduum do 
N. M. P. Nieustającej Pomocy.

jffinzea i  b ib l i o ie l  i .  Ossolineum. Bibl. w ci. powsz. 
g 9—2; muz. dni powsz. 9 - 1, nadto we wior. i piąt. 3—5. 
duzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— i; 

w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w ra­
tuszu) w dni powszed. (prócz poniedz.) 9—2, w święta 
10—1; Bibl. 9—1 i 5 -8. — Bibl. uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki . soboty 4 — 6 — Bibl. ° a  vlikows' ich (Trze­
ciego Maja 5) środy, soboty i niedziele 11—12.— Bibliotka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałk1 11—1, w inr.e 
dni 10— 1 i 4 -8. — Bibl. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
2ó) 2—6 (prócz niedz. i św. rusl ich). — Bib1 Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piat. i sob. 9—12
1 3—6.

W y sta w ,*  ś m ie .  Tov,. przyj, sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł ) codz. 10—5. OpL 60 h„ w niedz. 30 h. S a5 « n  
9 i tR i  p i ę k n y c h  ». Ł a u m r a  (plac św. Ducha 10, 1. p.) 
otwarty od 10—7. Wstęp 40 5., w niedzielę 30 h., młodz. 
szkol. 20 hal. Obecnie ^rócą kilkudziesięciu dzieł najsła­
wniejszych art\s tów  polskich, głośna powszechnie wystawa 
fotograficzna am atoróu z całej Polski.

Fc-.o-lPJafU iU .on 46 rasy premiowane (Pasaż Haus- 
mana). Od 12 czerwca do 18 czerwca do widzenia: „Ro- 
sya, Petersburg i carskie zamki: Carskoje Selo i Pelerhof. 
Wstęp 20 hal.

P o s i e d z e n i a  i  zsro iE ta tlZ M i.-i. Poufne posie­
dzenie Rady miejskiej. Na porządku dziennym: sprawa no- 
minacyi urzędnil.ów konceptowych.

T e ^ - tr  m e j s t k i .  Dziś „Panr.a$shiżąc.i“, ko.-c.-.lya 
w 3 aktach Pawła Bilhauda i Maurycego Heuneąuina.

Jutro : „Tuzysta dni“ Ltyli „C rdow re dziecko", kro- 
tochwila w 3 aktach! nrzez Pawła Gavault i Roberta Char- 
vey, tłumaczył Jarosław  Pieniążek.

W OJN A
K radzieże w  dostawach w ojennych.

„D aily E xpress“ podaje z Petersburga, że pized- 
sięwzięto bardzo surow e śledztwo, celem wykrycia 
spraw ców  ogrom nych kradzieży, jakie ujawniono wśród 
urzędników syberyjskim kolei żelaznej. Śledztw o przed­
sięwzięto głównie dzięki staraniom  carowej wdowy, k tó ­
ra wysyłała znaczne sumy do centrów  Czerwonego 
Krzyża na Dalekim W schodzie, pieniądze jednak nie do- 
chodziły sw ego przeznaczenia. Pod jej wpływem przed-

sięwzięto ścisłe Doszukiwania i odkryto pom iędzy urzę­
dnikami kolei całą organizacyę sprzeniewierzeń i k ra­
dzieży. Rewizya m agazynów, zapasów , w ykazała brak 
blisko trzeciej części figurujących na pacierze produ­
któw . Obliczają, że sprzeniewierzenia i kradzieże sięga­
ją wysokości 70 milionów rubli O becnie oczyszczono 
już podobno tę  stajnię Augiasza i przynajmniej do je­
ziora Bajkalskiego ystem  urzędniczy działa sprawnie.

Pewien m agnat rosyjski wysłał na tea tr  wojny 
cały pociąg am bulansowy i został powiadom iony o jego 
rzekom em  odejściu na miejsce przeznaczenia. P rzy­
padkiem tylko potem dowiedział się ów  m agnat, że p o ­
ciąg wcale zakupionym  nie został i że właśnie jeden 
z trzech urzędników, którzy pieniądze jego schowali do 
kieszeni, był tym, który w spaniałom yślność jego uczcił 
n 'edaw r.0 wspaniałym  proszonym  obiaaem

Z Charbina donoszą do „Berliner T ageb la ttu ", że 
tam tejszy sąd wojskowa rozpatryw ał spraw ę dwóch ofi­
cerów rosyjskich* którzy sprzedawali z pow ierzonego 
sobie m agazynu proch Chińczykom. Jeden z nich ska­
zany został na ddgradacyę i na 5 lat robó t przym uso­
wych, drugi na 6 miesięcy więzienia i to  dzięki „oko ­
liczności łagodzącej", że 15 pudów sprzedanego Chiń­
czykom prochu poinięszane były z piaskiem. Okoliczność 
ta  uratow ała im życie.

O  korupcji, jaka panuje wśród Rosyan, informują 
również listy, jakie otrzym uje sztutgardzkie „O sw o- 
bożdienije" z teatru  wtojny. W jednym z nich pismu te 
mu donoszą, że w kwietniu, na podstaw ie wyroku są ­
du w ojennego, rozstrzelano dwóch oficerów straży g ra ­
nicznej, którzy sprzedawali am unicyę Chińczykom. Inny 
korespondent powiada, że nietylko dostaw cy, ale nawet 
zwyczajni strażnicy posiadają w Port-A rrurze, Charbinie 
i innych miastach D alekiego Wsfchodu ogrom ne dwupię- 
ti owe domy, że korupeya na wszystkich stopniach admi- 
n*stracvi ♦amteis/ei dosiei ła ó?rom jvc!.  ̂ rozm iarów .

(T elegram y „S łow a P o lsk iego44).

Cosy Portu Artura.
M edyolan. (Tel. wł.) W edług „C orriere della Se­

ra"  attaches wojenni udaią się w sobotę na półwysep 
Kwanrung, w nioskow ać więc m ożna stąd, iż atak  na 
P o rt A rtura nastąpi w ciągu przyszłego tygodnia.

Petersburg. (Tel. wł.) Japończycy zaatakow ali 
dw a rosyjskie pociągi opancerzone i ciężko je uszko­
dzili. Udato się przecie pociągom  wrócić do Portu  
Artura.

B erlin . (Tel. wł.) W edług „Local-Anzeiger" admi 
rał T ogo  otrzym ał posiłki i liczy się na seryo z możli­
wością wielkiej bitwy morskiej.

Londyn. (Tel. wł.) Zbiegowie z P ortu  A rtura o p o ­
wiadają, że panuje tain wielki popyt za skórzanem  obu­

wiem chińskiem dla uciekinierów. Rozbójnicy morscy 
popierają Chińczyków w utrzymywaniu stosunków  z P o r 
tem  Artura.

Londyn. (TBK.) Dzienniki donoszą z T ok io : „N o­
wik" wypłynął z P o rtu  Artura w otoczeniu MO to rpe­
dowców. O kręty japońskie chciały wywabić go na pełne 
m orze, ale nie uaalo  im się to . „N ow ik" wrócił popo­
łudniu do portu.

Tientsin. (TBK ) Biuro Reutera duwiaduje się ze 
strony  rosyjskiej, że 4 0 .000  żołnierzy z głównej armii, 
spiesząc z o d s i e c z ą  do Portu  A rtura, m i n ę ł o  
m i e j s c o w o ś ć  T a s z i c z a o .

Berlin. (TBK.) Biuro W olfa donosi z T ok io : 
Admirał T ogo przesyła raport, że w nocy 13 czerwca 
flotyla japońskich kontrtorpedow ców  dostała się do wja­
zdu do P ortu  Artura, gdzie udało się jej założyć pewną 
ilość min. Dnia 14 czerwca w Dołudnie druga flotyla 
kontrtorpedowmów ostrzeliw ała wojska lądowe rosyjskie 
koło Szantingtan. Przeciw  japońskim  okrętom  wyruszył 
„N ow ik" z 10 torpedow cam i Statki japońskie cofając 
się, usiłowały wywabić go na pełne m orze. lecz „N o­
wik" wrócił do portu. P.o stronie japońskiej nie było 
strat.

Na lądzie.
Londyn. (Tel. wł.) 2  powrodu wczorajszej walki 

pod W afangku, spodziew ają się każdej chwili poważnej 
bitwy w M andżuryi. W Mukdenie ludność tubylcza bli­
ską jest zagłodzenia.

Na m orzu.
T okio. (TBK.) Biuro Reuter? donosi, że wjazd do 

P ortu  A rtura jest otw arty. Krążownik rosyjski „N ow ik" 
wyjechał wczoraj z portu i wdał się w walkę z japoń­
skimi okrętam i, blokującymi port.

T ok io . (TBK.) Biuro Reutera ogłasza prywatną 
m iadom ość z K atsum oto na wyspie !ki, i e  w zatoce 
koreańskiej odbyw a się walka między rosyjskim i a ja ­
pońskim i okrętam i.

Flota w ładyw ostocka.
Londyn. (Te) wł.) Z Tokio nadeszła w iadom ość" 

że flota w ładyw ostocka opuściła port i znajduje się na 
p e ^ m  m orzu. W czoraj w idziano ją na wschód od Tsu- 
bina. Później słychać było kanonadę w kierunku pół­
nocno-zachodnim od N agato . Działanie zaczepne floty 
wtadywostockiej spraw ia wielką senzacyę, ponieważ w’ ta­
kim razie forsow ałaby ona przejazd przez Kanał Korej- 
ski, niewątpliwie w celu dostania się do p ortu  Artura 
i połączenia się z flotą tam  stojącą. F lo ta japońska wy­
płynęła naprzeciw  floty w ładywostockiej i koło wyspy 
Tsus'm a toczy się pow ażna bitwa m orska.

T okio. (Biuro Reutera.) N iepotw ierdzone doniesie­
nia podają, że japoński krażowmik „N iisaka" napotkał

JAN ZAGÓRSKI.

T  A D Z I i L
Opowieść na tle wypadków w 1861—3 roku na Polesiu.

Skądś jakby z za bryczki słyszy napól przebudzony 
Sobkiewicz żałosny jęk... O tw arł oczy i ujrzawszy przed 
sobą —  Yia jawie już —  srarego dziada-lirnika, rozumie, 
że to  lira tak jęczy... W  tejże chwili bryczka stanęła 
przed karczm ą, pełną ludzi i w eselnego gwaru, który 
z dźwięk.em liry, z niezagasłym i jeszcze obrazam i snu, 
zm ięszał się w oszołom ionej nagłem przebudzeniem 
głowie Sobkitw icza w jeden pstry i zgiełkliwy chaos.

—  H a ! B>skup —  słychać z w nętrza karczm y 
okrzyki. —  W ładek !,.. Bywajcie ! Bywajcie !...

Wpadli w karczm ie niespodziewanie wł sam środek 
gromadki^ kolegów-chłopom anów. Było to  w łonie k o r­
po rac ji uniwersyteckich kółko zwolenników reform y 
agram o-politycznej, różnych wielce od dzisiejszych so- 
cyalistów, pragnęli bowiem oprzeć swoje reform y na 
podstawach narodowych. Marzeniem chłopom anów ukraiń­
skich w tej epoce była autonom ia Ukrainy, nie zerwali 
jednakowoż jeszcze z m etropolią t. j. rzeczypospolitą 
polską, byli dopiero w fazie federacyjnej, aby z dzie­
dziny teoryi zejść na rory praktyczne, młodzież ta  b ra­
ta ła  się z ludem, kupując chłopom gorzałę i ucierając im 
nosa palcami. N aturalnie dla kompletnej aluzyi strój 
ludowy etnograficznie iak najwierniejszy, uważano za 
niezoęciny i przywdziewano z zapałem . Student fakultetu 
literackiego Jur, o jaki dziesiątek lat starszy od reszt)

grona, skutkiem tego przewodzący kolegom  z tytułu 
seniora, stał na czele ruchu. Jur, mimo, że był filarem 
tej Nowej Ukrainy, inspiratorem  całej akcyi i praw o­
daw cą, nie był jednak tak  radykalnym  jak inni. Rady­
kałem zażartym  był niejaki Ścibor, chłopak piękny jak 
Adonis, przezwany S% pionem , obok Jura, którem u ko ­
ledzy nadali przydom ek Sokratesa. N adto  znajdowali się 
w kółku studentów -chłopom anów  koledzy chlopsKiego 
pochodzenia, sztucznie jako Muły, czyli aspiranci do 
stanu studenckiego, wśrubowam  na wszechnicę i posia­
dający w oczach nowoukraińcdw w artość „autentyku". 
Wszelkie cechy takiego protom odelu posiadał między 
nimi jeden szczególniej, Borys, zwany Piegow atym , syn 
popa, umiejący znakom icie milczeć i lulkę kurzyć i splu­
wający przytem , jak prawdziwy ZaDorożec. Godnym 
tam tego tow arzyszem  był Hawryłuo Zadornyj, słynny 
z swej nienawiści do szlachty.

Chłopstwo przypatryw ało się z sardonicznym uśmie­
chem, jak „panicze hulają z prostym i" na chłopskiem 
weselu. Celem tej wypraw y na wieś nie m ogło być, ich 
zdaniem, co innego, jaR tylko do wieisk.ch dziewuch 
umizgi. Chłopiankom próżność i instynkt szeptały, źe 
tak jest napewno. Jakkolw iek rzecz się miała w istocie, 
Jur trzj'm ał się zdała od wszelkich zdrożnych myśli, za­
patrzony w siną dal przyszłych zdarzeń, w której mgłach 
m ajaczył przed nim atam ański koipak Bohdana, czaplem 
zdobny piórem . O  tych zaś przyw ódcy m arzeniach tak 
było wśród kolegów  głośno, że W ładek, chcąc mu spła­
tać figla, nam ówił raz cygankę, aby wplotła w praw ione 
Jurowi w różby słow a: „N e utnesz Abraham e Izaaka...". 
Ambitny koleżka dotąd za tego psikusa patrzył na W ładka 
krzywo.

Sobkiewicz, zgorszony widokiem chłopomańskiej

eskapady, w pierwszej chwili zaniemiał i nie chcąc wejść 
do karczmy, pozostał bezwładny na bryczce. Mniej wy­
bredny a wszędzie i zawsze pewny siebie W ładek, doj­
rzawszy pośród dziewcząt parę urodziwych buziaków. 
poskGCzj ł ochoczo ku tańczącym  i począł na Jurasiowej 
fujarce wygrywać takie żwawe kozaczki, że wnet się na 
niego sypały calemi snopami iskry z czarnych, pałają­
cych oczu i białych, zdrowych zębów.

Na szczęście dla Sobhiewicza zabaw a ta trwała 
niedługo, przerw ało ją bowiem przybycie dworskich koni 
z Zielonej D ąbrow y, wsi należącej do rudziców kolegi 
Ścibora, przysłanych, aby zabrały młodzież do dworu, 
gdzie w dniu tym obchodzono imieniny pani domu. 
Między innymi „skonfiskow ano" także W ładka i Sobkie- 
wicza, mimo, że na wszelkie sposoby próbowali się wy­
mówić od poniewolnej wizyty koniecznością przj bycia, 
jak najprędzej do jaszbezenia, majątku W ładkowego i 
dziada.

• Dzień, spędzony w Zielonej D ąbrow ie, miał 
wszystkie cechy hucznych zjazdów sąsiedzkich z owych 
dobrych w niejednym względzie czasów, kiedy to  u nas 
tak  łatw o zbierało się pszenicę i tak dobrze sprzedaw ano 
ją głodnej Europie, k tóra czekała na poiskie zboże 
z upragnieniem , ptacąc za nie złotem . Gości przyjęto po 
staropolsku, z otw artem i rękom a, zastaw iając przed nirni 
jedzenia w bród, jeszcze więcej napitku. P o  obiedzie 
piękne dam y wdały się chętnie w gawędkę z uczoną 
młodzieżą, spacerow ano po parku, popisywano się m u­
zyką, z nadejściem nocy zaś zabrzm iał huczny mazur, 
k torego  siarczyste hołubce rozlegały się do sam ego świtu.

(C. d. n.).
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wczoraj niedaleko wyspy Trusim a eskadrę wradywosto- 
cką. Pod wyspą lki eskadra ta  napotkała i ostrzeliw ała 
d-wa japońskie parow ce przewozowe, obu udało się je­
dnak schronić do portu lki. Także trzy japońskie pa- 
. owce, płynące z Simoneseki, natrafiły na te, eskadrę, 
która ciała 18 strzatów. Jeden zdołał umknąć, los dwu 
innych nieznany.

Ł odzie podw odne.
Nowy Jork. (Teł. wl.) Do Tow arzystw a budowy 

(krętów nadeszło zam ówienie na 4 łodzie tego sam ego 
,ypu, jak * P ro te k to r '1, i to  w najkrótszym  terminie. Za­
mawiający jest nieznany (?). Japoński poseł w Wa­
zy ngtonie przeczy, jakoby rząd japoński zakupił „P ro ­

tek tora". \
R ota  bałtycka.

BerMn. (Tek wł.) „Local Anzeiger" donosi z P e­
tersburga, że eskadra bałtycka pod kom endą adm irała 
Rożdiestwienskiego nie będzie gotow ą przed połową 
sierpnia. Składa się ona z 11 wielkich pancerników 
i krążowników, 40 łodzi torpedow ych. W zatoce Fiń­
skiej oficerowie odoędą praktyczne studya nad zakłada­
niem min.

Zastój w  handlu.
M oskw a. (Teł. wŁ) Kupcy moskiewscy skarżą się, 

że tow ary, wysłane z początkiem  wojny na Daleki 
wschód, dotychczas tam  nie przyszły. W Charbinie han­
del znajduje się w zupełnym zastoju.

Z apow iedź reform  w  Rosyi.
P aryż . (Tek wł.) W edług w iadom ości, o trzym a­

nych z Petersburga, car polecił osobnej kurnisyi prze- 
siudyowanie konsiytucyj europejskich. Chodzi głównie 

rozszerzenie kom petencyi Rady państw a i wprowadze- 
j  pewnych innowacyj w zarządzie państw a. W każdym 

i azie ewentualne reform y nie będą przeprow adzone przed 
zawarciem pokoju.

Petersburg. (TBK.) K om endant X. korpusu armii 
generał-porucznik Słuczewski udał się na plac boju.

Car przyjm ował dzisiaj nowo m ianowanego nie­
mieckiego auache m ajora W engego.

Petersburg. (TBK.) Urzędownie ogłoszono m iano­
wanie generał-porucznik a Dem bow skiego kom endantem  
V. syberyjskiego korpusu armii.

Petersburg. (TBK.) K om endantem  VI. syberyj- 
>kiego korpusu arm ii m ianowany generał Sobolew.

Petersburg. (Teł. wł.) O ficerow ie intendem ury zo­
staną wcieleni do czynnej armii. O d początku wojny 
było kiłka wypadków cłiorób umysłowych. Do Połtaw y 
p: zybyło 1.1)00 jeńców jaDońskich.

f slegramy „Słowa Polskiego!.
O dznaczenia.

W iedeń. (TBK) „W iener Z tg .“ d o n o s i: Cesarz 
rad a ł prowadzącem u księgi gruntow e Romanowi Ko­
złowskiemu w Suczawie, przy sposobności przeniesienia 
w stan spoczynku, tytuł dyrektora kancelaryi.

W iadom ości krakow skie.
Kraków. (Tel. pryw.). Szewca Stanisław a Heńka 

na podstaw ie werdyktu przysięgłych skazano za zbrodnię 
zabójstwa na trzy  lata więzienia

Z Sejm u w ęgiersk iego.
Budapeszt. (TBK.). N a wczorajszein posiedzeniu 

Sejmu węgierskiego prezydent gabinetu hr. T isza zapo­
wiedział bliskie uregulowanie kwestyj narodow ościow ych, 
odnoszących się do wojska i wyraził nadzieję, że ró­
wnież nowa wojskowa ustawa karna, k tóra w ciągu 
roku dojdzie praw dopodobnie do skutku, uwzględni 
w pełni praw a języka węgierskiego.

N astępnie zabrał głos poseł ze stronnictw a nie­
zawisłości hr. G eza Polonyi i przypom niawszy, że 
stronnictw o niezawisłości ze stanow iska prawno-pan- 
st a  ow ego uznawało, że m ałżonka następcy tronu arcyks. 
Franciszka Ferdynanda ma zupełnie równe praw a ze 
swoim małżonkiem ; wyraził zdziwienie, że w dzienniku, 
urzędowym nie ogłoszono urodzin syna następcy tronu 
jak to  onego czasu uczyniono z urodzinami arcyks. 
Elżbiety córki arcyks. Rudolfa. M ówca przeto nostawil 
wniosek, ażeby prezydyum Izby złożyło arcyks. F ran­
ciszkowi FerJynandow i życzenia imiei.iem Sejmu z oka- 
zyi urodzin syna Ernesta Alfonsa.

N astępnie mówca polem izował z Tiszą. N astępne 
posiedzenie dzisiaj.

Na Bałkanie.
W iedeń. (Tel. w!.). „Allgem. Z tg .“ dowiaduje się, 

że książę Ferdynand zankenał zam iaru odwiedzenia 
sułtana. Położenie na Bałkanie zaostrza się. M acedoń­
czycy odbyli pod przewodnictwem Gruiewa ważną kon- 
krencyę. W sierpniu wybuchną praw dopodobnie po
ważne zaburzenia. W Salonice obaw iają się ponownych 
zamachów.

' W roczm cę królobójstw a.
Belgrad. (TBK) W czorajsza uroczystość rocznicy 

ńuronizacyi króla odbyła się wediug program u w sp o ­
koju. Dzieniiiki tutejsze piszą, że rok ten był pumyślny 
i dziękują królowi za uszanowanie konstytucyi i ustaw.

Belgraa. (TBK.). Z okazyi rocznicy wyooru kióła 
odbyło się wczoraj przed południem w katedrze uro­
czyste dziękczynne nabożeństwo. Następnie udał się 
pochód Drzed nowy konak, gdzie lud oddał hołd k ró­
lowi. N a przem owę burm istrza odpow iedział król P iotr, 
zaznaczając, że pow rót do rodzinnego m iasta dał mu

siłę do sprostania ciężkiemu zadaniu. W soomniai o do ­
wodach nicości, jakie zebrał podczas swej podróży po 
kraju. Miłość, z jaką go wszędzie witano, zadała kłam 
twierdzeniu niektórych, jakoby między miastem sto- 
łecznem a reszią kraju me było solidarności, koniecznej 
w każdym kraju. Stosunki m ateryalne i m oralne kraju 
rozwijają się pomyślnie. Pow aga kraju wzrasta. W koń­
cu zapewnił król, że wszystkie swe sity poświęci dooru 
ojczyzny. M owę tę  powitała ludność owacyjnie.

Z tajem nic dworu sułiańsK iego.
K onstantynopol. (TBK) D otychczasow e śledztwo 

wykazało, że zięć zułtana Kemal-basza w istocie usiło­
wał o trąć baszę Wassifę, pow odow any miłością ku jego 
żonie a córce dawnego sułtana M urada. Wynik śledztwa 
wywołał w fildiz-paiacu wielkie wzburzenie i spow odo­
wał rozm aite podejrzenia i śledztwa przeciw wielu dy- 
gm tarzom , którzy zajmują się studyowaniem enem 1 
i medycyny.

W atykan a Kwiryuał.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Allgem. Z tg .“ donosi, że 

król w łoski jeszcze nie jest skłonnym do porozum ienia 
z W atykanem . N ajgorliw szą rzeczniczką tego porozu­
mienia jest królow a m atka. Znamiennym jest zam iar 
papieża, aby katolikom  ewentualnie pozwolić udział 
w w yborach politycznycn.

„M iliony K artuzów'4.
Paryż. (TBK) Kom isya śledcza dla spraw y K artu­

zów Ukonstytuowała się, wybierając przezezem swym 
deput. Flandina. W szyscy ctonkowie komisyi należą do 
opozycyi, gdyż deputowani ministeryalni nie chcieli przy- 
iąć m andatu. Komisya otrzym ała na swe żądanie „do­
ssier" sącu  śledczego w tej spraw ie.

Sprawa „Banku cesarzow ej44 n iem ieckiej.
B erlin . (TBK.). Podczas wczorajszej rozpraw ]' 

w procesie Banku pom orskiego pizesłucnano jako 
sv ladków ochm istrza cesarzowej br. M irbacha. Zeznał 
on, że d] rekeya Banku wręczyła mu raz 150 tysięcy, 
a drugi raz 25 tysięcy na cele dobroczynne Przyrze­
czonych dalszych 327 tysięcy na te  sam e cele świadek 
przyjąć nie chciał, ponieważ dowiedział się, że Bank 
źle stoi. Bwiadek oświadczył, że gdyby w ciągu pro­
cesu uznano niedopuszczalność takiego prezentu, pie­
niądze te  będą zwrócone.

Katastrofa. ,
Nowy Jork. (TBK.). Zdarzyła się tu straszna k a­

tastrofa podczas majówki dzieci ze szkoły luterańsko- 
niemieckiej. Dzieci udały się na wycieczkę okrętem  
„Jenerał S locun", na którym  podczas jazdy wybuch! 
pożar i ogarnął okręt cały tak, że podobno 500  osób, 
przeważnie dzieci, zginęło.

Now y Jork. (TBK.). Pożar, który wybuchł n j  
pokładzie okrętu „G enerał Slocun" rozszerzył się tan  
szybko, że nie tryło czasu spuścić lodzie ratunkowi 
Skały, między ktoremi óŁręt wiaśnfe przepiywał, lamcn 
wały sw'ooodny ruch. Gdy wreszcie okręt dojechał do 
brzegu, zapad! się pokład. Jeden z naocznych św iadków 
katastrofy  zeznaje, że parow iec sygnalizując ciągle, że 
plonie, wjechał w ujście rzeki. O koło  100 osób w sko­
czyło do wody. G dy okręt zawleczono do wyspy 
N orth-B rother nie mógł nikt więcej z niego ocalić się. 
Wiele osób, które znajdowały się na okręcie, zginęło.

Budapeszt, (TBK) W czoraj szalała tu wielka burza. 
W X-tej dzielnicy piorun zabił 2 osoby.

Londyn. (TBK.). Pierwszy lord admiralicyi earl 
Selborne będzie tow arzyszył jako reprezentant mini­
sterstw a królowi Edwardowi w podróży do Niemiec.

W iedeń. (TBK.). Dnia 13 i 14 bm. sta ła  kom i­
sya pracy zajm owała się spraw ą dnia roboczego w m a­
gazynach fabrycznych. P rzesłuchano ekspertów  z W ie­
dnia, Pragi i Berna. Rezultaty ankiety zostaną og ło­
szone.

Bruksela. (Tel. wł.). Adwokaci tutejsi zam ierzają 
przedsięwz.ąć w spólną akcyę celem zniesienia kary 
śmierci.

Rzym. (TBK.). Na wczoraisżem posiedzeniu par­
lamentu w łoskiego w odpowiedzi na zapytanie dep. 
Laurenzano oświadczył podsekretarz stanu dia spraw  
zagranicznych Fusinato, że poczyniono odpowiednie 
kroki u Turcyi w sprawie O rm ian. Fusinato dodał, że 
obecnie niema obaw y pow stania w Macedonii.

C elow iec. (TBK.). W jednej z pobliskich kopalni 
węgla 500  robotników  rozpoczęło strajk.

M iędzynarodowy kongres kobiet 
w Berlinie.

Dnia 13 bm. rozpoczął się m iędzynarodowy kon­
gres kobiet w Berlinie. O tw orzyła go przewodnicząca 
niem ieckiego związku kobiet, M arya Stritt. „Szerokie 
koła —  mówiła —  stają jeszcze w poprzek ruchowi 
naszemu, ale opinia publiczna zmieniła się wzglęaem 
nas na lepsze. To co przed kilku laty wydawało się 
niemożiiwem, jest już obecnie rozumiejącein się sam o 
przez się".

K ongres —  według słów przewodniczącej —  ma 
się zajm ować praw am i i obowiązkam i kubiety, jako żo ­
ny, matki i obywatelki, a  ruch kobiecy, którego kon­
gres jest wyrazem, nie przyczyni się do stłum ienia i 
zniszczenia specyaJnych cech kobiecości, aie „do ich sw o­
bodnego i pełnego w yrazu".

N astępnie kongres rozdzielił się na sekeye, gdzie 
w licznych referatach om aw iano kwestye kobiecego w y­
kształcenia, położenia kobiet jako robotnic fabrycznych

itp. W ieczorem, tegoż dnia, odbyło się znowu plenarne 
posiedzenie kongresu, gdzie odczytano referaty o po ło­
żeniu kobiet w różnych krajach i państwach. Panna An­
na Pappritz „z niemiecką gruntowmością" - jak się 
w yraża spraw ozdaw ca „Berliner T ag e b la tfu "  —  mówiła 
o położeniu kobiet w Niemczech, sięgając aż do przed­
historycznych czasów. W czasach współczesnych —  mó 
wiła p. Pappritz —  jest pierwszem zadaniem kobiety 
walczyć z podw ójną m oralnością męzt_zyzn. Referat swu 
zakończyła p. Pappritz gorąco  oklaskiwanymi protestem  
przeciwko oznajmiemu rządu, za nieuazieleniem praw a 
glosow ania kobietom  w sądach handlowych.

N astępnie mrs W ood Swift wygłosiła po  angiel­
sku referaty o położeniu koDiet w Stanach Zjednoczo­
nych, p. W illoungy Cummings o koDietach w Kanadzie, 
baronow a Gripperiberg o spraw ie kobiecej w Finlandyi, 
k tóra jest ściśle zw iązaną z ogólno-narodow em  położe­
niem Finlandczyków. Przedstawicielki ruchu kobiecego 
innych krajów  mówiły o położeniu i dążeniach kobiet 
we W łoszech, w W ęgrzech, na Ceylonie. Nie brakło i 
„kolorow ej" em ancypantki. Mrs Church-Carry w' dobrej 
niemczyźme mówiła o ruchu emancypacyjnym wśród 
„kolorow ych" kobiet w Stanach Zjednoczonych. Ich 
ruch w kierunku rówmouprawnienia jest podw ójnym : cho­
dzi o istotne zrównanie w prawach ludzi „kolorow ych" 
z białymi, a równocześnie o wywalczenie należnych ko­
biecie praw w swojam własnem „kolorow em " społe­
czeństwie. P. Church-Carry przedstaw iła św ietne rezulta­
ty, do jakich doszły „Kolorowe" Kobiety na polu du­
chowego i intelektualnego rozwoju i podniosła wielkie 
zasługi obecnego prezydenta Th. Roosevelta w dziale 
istotnej em ancypacyi rasy murzyńskiej. Zgrom adzenie 
oklaskiwało ją bardzo gorąco.

Kongres kobiet w Berlinie, pom im o sw ego z lek­
ka wzglęaem  rządu opozycyjnego nastroju, posta ł przy­
chylnie przyjęty przez wysoko-oficyalne sfery berlińskie. 
Kanclerz państw a, hr. Buiow, przyjm ował jego główne 
uczestniczki na ogrodow ym  raucie w swoim pałacu.

W kongresie nie przyjmują udziału kobiety fran­
cuskie, czeskie, niema tam  oczywiście i Polek. N ato ­
m iast nie brak Rosyanek, z których jedna, p. Bezubea- 
kow, wygłosiła reterat o położeniu robcm ic w Rcsyi.

Proces w Ulmowie.
(Specyolne sprawozdanie „Słowa Polskiego").

U linów , 14 czerwca.
Mincia H orszow ska widziała H ryńka D iaczka wy­

bijającego szyby: „raz uderzyi".
—  Ja nawet w rękach nic me miał —  sumituje 

się Diaczek.
—  M ożna i kułakiem —  pociesza go radca 

Kórber.
—  Ja go nie trzym am  za z łe g o ; nie mam do 

niego złego se rca ; nie meldowałam go nawet żandar­
mom —  pow iada Mmcia.

Ruchla uciekała na Zastaw ie. Tam natknęła się na 
Fr. Paczkow skiego, który ją uderzył, w ołając; „Bij ży­
da!" Lekarzowi sądowem u me dala się oglądnąć. 
W śledztwie zeznała wprawdzie, że niema znaków  po ­
bicia, ale przesłuchiwano ją dopiero po miesiącu.

Dr. M i 1 d w u r m : Na Zastawiu więc również
bito szyby?

S w . : Także, ale niewiele.
Ryfka Berger, żona m urarza, stara koto swego 

domu. llko Saluk krzyczał:
„ClioJim , woźmim pałky i budem byty]"
—  Czy był już ruch w mieście ?
—  Byt.
—  Kto wolał „b ić"?
—  Nie wiem.
„E tla Judenberg!" N a to  wezwanie zgłaszają się 

dwie Etle Judenberg. D opiero podług ich wieku oryen- 
tuje się trybunał, o k tó rą  z nich obecnie chodzi. Etla 
(starsza) zeznała w śledztwie, że Ł ysiak ugodził ją ka­
mieniem. P rzed kilku zaś dniami, podczas przesłuchania, 
powiedziała to  sam o o Medwidiu. T łóm aczy się, że 
przy śledztwie była zm ieszana, albo, że sędzia śledczy 
źle ją zrozumiał.

Kukizowi, świadek Wolf W aldman zarzuca, że bit 
okna. Poniew aż każdy dotychczasow y świadek obwiniał 
o to  Kukiza, ten w oła:

—  Ja przecież wszędzie nie mogłem bić!
—  W szyscy jednak św iadkowie tak zeznają.
—  Bo oni sobie jeden od drugiego odpisują. Jak 

to  ja w jednym kwadransie, bo tak długo rozruchy 
trw ały, mogłem nietylko być wszędzie w mieście, ale 
nawet na Zastawiu?

Ryfka Keller oświadcza wprost, że „m a złość" do 
P io tra  Saluka, a<e mimo tego zapewnia, że fałszywie 
przysięgać nie będzie. Ponieważ źle mówi „g risz1', —  
— Szm eist judjsch! —  ośm iela sędzia. Zarzuca oska­
rżonem u, że wybijał szyby, ten jednak m ó w i:

„Ja jeji ne ipereczaju, ino ona cliocze prawdu ka- 
zaty, ałe ona perewidyła mene, ja iszou jak z Rawy, 
m etrykalfir baczy w, szczo ja niszczo ne robow ".

I z r a e l  R o k a c h  (hebr. j, ap tekarz") b ra t rab i­
na, widział, jak bratanka jego, A braham a, uderzył P io tr 
Skrypczuk dwa razy w twarz, ale to  było jeszcze przed 
rozruchami.

D r. M i 1 d w u r m : Panie R okach! pan, jako po­
bożny człowdek i brat rabina, powinieneś wiedzieć, czy 
to  praw da, że rabin w synagodze zapowiadał, aby nie 
aoKuczać Skrypczukowi i neoficie ?

R o k a c h  nie daje stanowczej odpowiedz., mówi 
tylko, że „coś o tem  słyszał".

N a n a  B r a t s p i e s s  natknęła się na Jana M a­
zurkiewicza, biegnącego z drągiem. Przyskoczył ao  niej,
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ale ona miała dziecko na ręku, Nie uderzył więc, ale 
„aw ołałl „Zabierajcie się, bo nie ja ciebie uderzę, to  
inni cię zbiją.

O s k a r ż o n y :  „D obreśte  prysiahnuły, ałe fał­
szywo how oryte. Bo ja tohdy bu w dom a; maju na to  
Swidkiw".

S w . : Jak Wćtoze swiadki przysięgną, żeście byn 
w tenczas w domu, to  niech ja idę na sześć miesięcy do 

ry-minału! Jeszcze było „z kilka kaw ałków " u Leizora 
, ‘ichiera, to  on wybił O n tę  resztę skończył, m ogę 

ria to  20 razy przysięgać. Ja  tak  z winny how oryła, jak 
teper.

—  To me ja! —  zapew nia oskarżony.
ŻyaowKa się śm ieie.
—  je s t tu jeaen zupełnie podobny do mnie, on 

ie sam przyznał, że wyrwał sztacnety i powybijał okna. 
'ośw iadczyć może na to  Fr 7akrzew ska, ze gdy pono­

wnie uderzono w dzwon, ja puściłem się do m iasta, ale 
dowiedziawszy się, że tam  bitka, wróciłem się. N ie mo- 
głem zresztą wyjść z domu, bo dzieci małe były, a żo­
ny nie było. j a  p n y p ro  wadzę Cikońskiego, który jest 
-o  mnie podobny i otcna powybijał.

Radca C b a r a k :  „Czom u teper każete, a persze 
niszczośte ne kazały. T reba  buło jeho Drystawyty. Rik 

laem o tutka na św iakiw  czekaty!
F r e u d a  Z i m m e t  widziała, jak Jakób Giłyk 

. uerzył w twarz O zyasza Judenberga, tak, że ten upadł 
n a  ziemię.

P  r  o k . : Cóż oskarżony na to  ?
— Nie pamiętam!

W. F.

Morderstwo w Chłopicach.
P rzem y śl, 14 czerwca. 

Przychodź Koiej na żandarm ów . Świadek Jan 
W a w r y k ,  kom endant posterunku żandarm eryi w Chło- 

icach, uwiadom iony zustał o godzinie pół do 5 rano 
zbrodni w karczmie. Z  żandarm em  Truszem  udał się 

na miejsce wy padku. Selig już skonał, Reisza dogory- 
.ała . Balbma nie podała wtedy nazwiska żadnego 

,.e sprawców, tylko opisała wygląd mężczyzny, który ją 
usił. P odała, że bvt m łody, smukły, bez zarostu, tw arz 
■lada, zapadła. Ślady na śniegu i odcisk odłamanej pod- 
5wki mniej więcej odpow iadały obuwiu Pelca . Zięby. 

. opisu osoby napastnika Balbiny, powziął podejrzenie 
aa Pelca, źle jsław ionego, lam parta i złodzieja. Podążył 
lezzwłocznie do M orawsko, gdzie m ieszkają Pelcęw ie. 
W asystencyi naczelnika gminy wszedł do chaty Pelców, 
rauciszek Pelc siedział na ławie. Gdy zobaczył św iadka, 

o la d ł i pot kropUsty w ystąpił mu na czoło. Pelc miał 
zysto um yte ręce, na kożuszku była Diama krwi świeżej, 
"zyai esztow ano go, poczem  św iadek wraz z nim w tó- 
1 do karczm y w Chłopicach i przedstaw ił Balbinie, 
.óra natychm iast poznała w nim napastnika i jednego 
tych, którzy wynosili „kubełek".

P o  słowach B alb iny : „to  o n ! “ , Pelc zaw ołał:
jestem nieszczęśliwym, aie san. cierpieć me będę" —  

wyrzekł, odprow adzony do alkierza przyznał, że żyaa 
ie rzy ł s ie k ie rą ; zbrodni dopuścił się wspólnie z Ju- 

ćyńcem. U stalono bezzwłocznie, że Jużyniec od 19 gru- 
riia siedzi w więzieniu w Przem yślu, w tedy oświadczył 

•’elc, że chcąc ratow:ać Ziębę, człowieka żonatego, który 
nim razem był u Engłów, skierow ał podejrzenie na 

Jużyńca. Z iębę pi zyaresztow ał żandarm  Trusz i odstaw ił 
jo  do Jarosław ia. Przed radcą Tw ardochlebem  przyznał 
*j; także Pelc okolicznie do czynu dokonanego wraz 
/ Ziębą.

Z ięba początkow o przyznawał się także do wspól- 
tic tw a z Pelcem  ; tw ierdził atoli, że Pelc sam pobii ży- 
ów, a on pom agał tylko wynosić kufer. Zięba z Able- 

..iczem poszedł po zabrane u Engłów pieniądze, lecz 
•:h nie znaleziono w miejscu wskazanem  przez Ziębę, 
iięba wyparł się później w szystkiego.

Św. Tom asz T r u s z ,  żandarm , potw ierdza i uzu­
pełnia zeznania w achm istrza W awryka. Po pojawieniu 
ię żandarm ów w M orawsku, biegano niespokojnie, oa 
'eiców do Ziębów, i od Ziębów do Peiców. Świadek 
nalazł w kieszeni spodni, porzuconych w mieszkaniu 
’. aby, kaw ałek świeczki parafinowej. Pelc przy rcwizyi 
hadł i uderzały na niego poty.

Św. ja k ó b  D ą b r o w s k i ,  gospodarz, opow iada 
swych odwiedzinach u Zięby. O koło  8 wieczorem za- 

ał Z iębę pijanego w  domu. P lótł głupstwa, bełkotał 
etyk iem  i zataczał się. Świadek wrócił do siebie o go- 
: zinie 10

Św. M ichał T o c z  e k, żandarm  i W incenty K o- 
v a i s  k i ,  żandarm  potw ierdzają zeznania W awryka 

3 rusza Przeczą, ażeby biii obwinionych. Owszem  ob- 
1 odzono się z nim 1 łagodnie. Aby nie zmarzli w ręce 

'.akute, okry io  ich ręce futrzanymi kołnierzam i od pła- 
zczów służbowych.

Św. A leksander A b 1 e w i c z, dzierżawca dóbr, 
iyszał na posterunku w Chłopicach przyznanie się Pelca 
) winy. Zięba świadkowi oświadczył wyraźnie, że pie­

r d z ę  Engłów są  schowane pod podwaliną stodoły  Dą- 
rowskiego. Pieniędzy nie znaleziono atoli w miejscu 
skazanem .

Św. H ersz F a s t ,  szynkarz w M orawsku. u któ- 
■ego oskarżeni rąbali lód, ośw .idcza, że PeJc i Zięba 
iryplii u niego Kwaterkę wódki i kilka szklanek piwa. 
Iważał po nich, że są dobrze podocnoceni. Pelc i Zięba 
ą znan złodzieje.

Św Chaim S p r u n g z dobrej woli badał na po- 
erunku żandarm eryi Pelca. Przyznał przed nim istotnie, 

i uderzył Engla siekiera.
Sw. H onorata P e 1 c o w a, zaprzysiężona m atka 

skarżonego Franciszka Peii_a, rozpow iada szeroko

i długo o nocy, k tó rą  wedle jej tw ierdzenia spędził 
syn w domu, będąc do tego stopnia spitym, że go do 
domu ludzie przynieśli. Zasnęła na pewno gdzieś po 
l i g . ,  a budziła się do 5 rano ze trzy razy i za 
każdym razem widziała syna na łózioi, raz z nim roz­
mawiała. Nie mówiła bynajmniej żandarm om , że syn 
jej wychodził w nocy.

Skonfrontow ana z żandarm am i W a wrą i Truszem  
obstaje przy swem twierdzeniu.

Świadek, rozgarnięta niewiasta, dodaje, że otrzy­
mała od syna z aresztów  w Jarosław iu kartkę, w k tó ­
rej skarży się, iż żandarm i Toczek i Kowalski biciem 
wymusili na nim zeznania, on jest bezwinnym. Odczy 
tano ust, o którym  mowa.

iw . F i l i p  P e l c ,  W a w r z y n i e c  P e l c  
i J ó z e f  G w o ź d ź  opisują stan pijaństwa Zięby 
i Pelca. Z ięba przew racał się po drodze, śpiewał, wy­
krzykiwał, odprow adzono go do domu. Franek Pelc 
był silnie pijany, wym iotował. Rzucono go na łóżko 
bezprzytom nego. Działo się to  około 8 godziny wie­
czorem . U G w oździa Zięba gołił się ranem , zaciął się 
w tw arz i w ytarł krew koszulą.

Św. Zofia Z  i ę b o w a, żona Jakóba Zięby, zasta­
ła męża razem z Kubą dobrze pijanych u T asta. Od 
T asta  w yw racając się po śniegu obaj powlekli się do 
szynku Engla. U Engla wypił mas piwa i szklankę 
piwa. Pierwszy wyszedł Franek. O na z Filipem Pelcem 
sprow adziła m ęża około 8 godziny do domu. P o  nie­
jakim czasie ułożył się mąż na wspólnem łóżku poa 
ścianą. O na leżała przy nim z 8 miesięcznem dzieckiem. 
Raz obudziła się o  północy, drugi raz nad ranem Mąż 
cnrapał i ciężko oddychał. Spała z ciągłemi przerwami, 
niespokojnie, bo  dziecko popłakiwało.

Św. K atarzyna P e l c ,  teściow a Zięby, zeznaje 
zgodnie z Zofia Ziebową. Spała na piecu.

Inni św iadkowie nie podają żadnych ważnych 
zeznań.

Rozprawę przerw ano o  8 wieczorem .

S p o s t r z e ż e n i a  n tc te o r © lo s ic z n e  (z obserwato-
lyum astronom . Politechniki) w d. 15 czewca b. r.:

[ Ciąme- 
G odzina1 nie 

w ram.

iernpe- Ooaa i Temooratura 1 
ratura Wiatr w 4 i. Sa). , Kaj.

C. (,e. 3 ! niiaza

7 rano 
2 popoł. 

1 9 wiecz.

73 4 ’3
734-0
734-8

19-4 MW, ;
23-3 S E & im o  
17-0 , S3 J

29-4 11-2

U w a g a  P ogoaa  przy zmiennem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P ogoda, skłonność do

burz.

— f  Śp. W ładvsław  N iem iłow icz, dok to r medycyny 
i filozofii, profesor chemii fizyologicznej na uniwersyte - 
cie tutejszym, zm arł w mieście naszem wczoraj o godz. 
8 wieczorem po drugich i ciężkich cierpieniach.

—  Arcybiskup T eodorow icz pow rócił do Lwowa po 
kilkudniowym pobycie w Wiedniu, gdzie udzielał b łogo­
sławieństwa kapłańskiego w klasztorze M echitarzystów.

—  K o m isa rze  n ad z o ru  k o tłó w  parow ych . N am ie­
stnictw o zam ianow ało kom isarzam i nadzoru kotłów  pa­
rowych :

1) dla pow iatów  krakow skiego, podgórskiego 
i wielickiego, o raz dla m iasta Krakow a, inżyniera W ło­
dzimierza O bertyńskiego w K rakow ie; 2) - dla pow iatów  
jasielskiego, gorlickiego i krośnieńskiego, adjunkta bu­
downictwa M ieczysława Rappego w ja ś le ; 3) dla po­
wiatów  jarosław skiego, łańcuckiego, p-zew orskiego i ni­
skiego, inżyniera Zygm unta Sobolew skiego w Ja ro s ła ­
wiu ; 4) dla powiatów  przem yskiego i dobrom ilskiego, 
starszego inżyniera Eustachego Pannenkę w Przem yślu; 
5) dla pow iatów  starosam borskiego i turczańskiego, in­
żyniera Stam sł. Sew eryna Szuica de Szulzer w Sam bo- 
i ze i 6) dla powiatu koibuszow skiego, inżyniera Kazi - 
m ierzą Rogozińskiego w Rzeszowie.

—  Jarmark w yrooów  krajowych. Program  koncer­
tów  i przedstaw ień am atorskich, jakie się odbędą w pier­
wszym tygodniu po otwarciu jarm arku wyrobów krajo­
wych, jest następujący:

Poniedziałek 20 czerw ca: od godz. 6— 7 przed­
stawienie teatru  ludowego, od godz. 7— 8 produkeye 
chóru szkoły wydziałowej im. K ordeckiego; w torek, 21 
czerw ca: od godz. 5— 6 koncert kapeli zakładu sierót 
izraelickich, od godz. 6— 8 produkeye orkiestry woj­
skowej 80  p p . ; środa, 22 czerw ca: od godz. 6— 7
koucert Kółka m anaolinistów , od godz. 7— 8 koncert 
^ E c l ia " ; czw artek, 23 czerw ca: od godz. 6— 8 koncert 
orkiestry wojskowej 95 p p . ; piątek, 24 czerw ca: od
6— 7 przedstawienie teatru rozm aitości, od godz. 7— 8 
produkeye chóru szkoły wydziałowej im. św Antoniego; 
sobo ta , 26 czerw ca: od godz. 6 3 0  do 7 ‘30 przedsta­
wienie Kółka am atorskiego Tow . gimn. „S okó ł", od 
godz. 7 -30 do 8 ‘30 w ieczorem  koncert Chóru akade­
mickiego.

Kom itet jarm arku zw raca się z prośbą do Tow arzystw , 
które przyrzekły w spółudział w przedstawieniach i kon­
certach na rzecz jarm arku, aby na dwa dni przed ich 
wykonaniem zgłosiły’ szczegółow y program  do kancela- 
ryi kom itetu jarm arku (ul. Tańskiej 1. 1).

W dniu otw arcia jarm arku członkowie kom itetu 
maią się zebrać przed oałacem  sztuki o godzinie 4 po- 
popołudniu, w niedzielę zaś rano  przed kościołem  ka­
tedralnym  o  godz. 8

—  K om itet budowy pom nika Bartosza G łow ackiego  
uprasza P . T . Panów  i 1 nsty ui cyc —  którzy zajęli się

zbieraniem  składek —  aby listy składek w raz z go tów ­
ką bezzwłocznie przesiali na ręce skarbnika pana F er­
dynanda O hlego, sekretarza Izby rękodzielnicze1 we 
Lwowie, ratusz 11. piętro.

—  W iJ k a  kontrabanda piwa. W spiaw ie rzekomej 
kontrabandy piwa w brow arze lesienickim, donoszą nam 
następujące szczegóły: Przed kilku dniami otrzym ał
wiceprezes K orytowsk' anonim ow e doniesienie, że w b ro ­
w arze w Lesienicach dopuszczają się nadużycia: pewną 
część wyw arzonego piwa t. zw. w arkę, miano ukrywać 
przed okiem  strażnika skarbow ego, me podając jej wy­
miarowi podatku.

Na skutek tego doniesienia dyrekeya skarbu za­
rządziła rewuzyę. która odbyła się onegdaj w nocy. Re­
zultat rewizyi był ten, że znaleziono 70 litrów  warki, 
k tóra została usuniętą z pod kontroli strażnika skarbo­
wego. Z arządzono więc w tej chwili ścisłe śledztwo 
w obawie, czy przypadkiem  w brow arze tym nie pro­
w adzono od szeregu lat wielkiej kontrabandy. Na wstępie 
zaraz aresztow ano piewow ara Jana B. i osadzono w w ię­
zieniu, aby nie wpłynął na św iadków, poczem  dalsze 
dochodzenie oddano star. kom. skarpow em u p. Issako- 
wiczowi Śledztw o prow adzone jest w ścisłej tajemnicy. 
O  ile jednak m ożna było dowiedzieć się, ma się tu do 
czynienia z jakąś osobistą  zemstą \ i zwykłą kradzie­
żą brow arnianą. Jakaś osoba mająca złuść do brow aru, 
zrobiła zapewne to  doniesienie, wiedząc, że k toś dopu­
szcza się w brow arze kradzieży warki z kadzi. P rzy­
puszczenie to  nasuwa już sam a ilość znalezionej warki. 
O płata od tej ilości piwa kosztow ałaby około 1 kor. 
60  hal. T rudno więc podejrzew ać o to  milionowe Tow ., 
któreby dla tak Lłahej kw oty nie chciało się narażać na 
olbrzym ią w takim  wypadku karę.

Sądzą również, że nadużycia tego  B. nie mógłby 
się dopuszczać piwowar, człowiek bardzo  dobrze ma- 
teryalnie sytuow any, który zresztą pozostaw ał pod kon­
trolą dyrekcyi i nie m ógłby niczego ukryć. Niemożli- 
wem jest również, aby m anipulacja taka uszła uwagi 
strażników  skarpow ych, pełniących służpę w brow arze, 
którzy dokładnie wiedzą, ile użyto m ateryału, a  ile z te ­
go m ateryału powinno być warki. Moźliwem więc jest, 
że ktos z robotników  wy Kr aa a; warkę, urządzając szko­
dę browarow i, a pośrednio skarbow i pafistwa.

W iceprez. K orytowski bardzo zajął się tą  spraw ą, 
sądząc, że przysporzy skarbow i państw a miliony w fo r­
mie kary  za kontrabandę, poruszył całą dyrekcyę w po­
szukiwaniu za zdolnym urzędnikiem śledczym, ja k o  je­
dnego z tych zdolnych w przykręcania śruby podatko­
wej przedstaw iono mu p. Leśniowskiego, kom isarza skar­
bow ego ze S tanisław ow a, P. w iceprezydent pow ołał go 
telegraficznie i p. Leśniowski objął wrczoraj rano urzę­
dowanie. Jaki będzie wynik śledztwa, pokaże się za 
kilka dni. Tym czasem , póki śledztwo nie zostanie ukoń­
czone. Jan B. pozostanie w więzieniu śiedczetn.

-— Epilog napada ruskich akadem ików  na rektora  
ks. Fijałka. P rred  kilku miesiącami odbyła się w sekcyi 
Iii. rozpraw a przeciwko 13 akadem ikom  ruskiej narodo­
wości, którzy dopuścili się brutalnego gwałtu na osobie 
rek to ra  tutejszego uniw ersytetu ks. dr. Fijałka. Jak  wia- 
dom o, w dniu 16 października z. r., podczas wykładL 
rek to ra  ks. Fijałka, w padło kilkudziesięciu akadem ików  
ruskich do sali wykładowej i w śród okrzyków  „pereat" 
obrzucili rek tora jajami. Kilkunastu winnych relegow ano 
z uniwersytetu tutejszego, a oprócz tego  wdała się w tę  
spraw ę prokuratorya państw a i oskarżyła 13 akadem i­
ków  o przekroczenie z §§. 312 i 314 u. k. (obraza 
publicznego urzędnika i przeszkadzanie w wykonywaniu 
służby publicznej). Z  dem onstrantów  oskarżeni zostali na­
stępujący aKademicy: Mikołaj Stadnyk, słuchacz II. r. 
fi]., M etody O horodnik, sł. I. r. pr., Franciszek M ary­
siu, sł. IV. r. fil., Leon Hankiewicz, sł. III. r. pr., Iwan 
Luciów , sł. I. r fil., Mikołaj Babin, sł. III. r. fil., Iwan 
Hałuszczyński, si. II. r. f i l ,  A rtur Seelieb, sł. 11. r. pr. 
O syp Nasielski, sł. 11. r. pr., W iktor Petrykiewicz, sł. V. 
r. fil., Hilaryon Biykowicz, sł. IV. r. fil., Roman S tel­
machów, sł. 11. r. fil. i Alfred Jełowicki, sł. II. r. tchn.

Rozprawę prowadził sekr. sąd. Czerniawski, skar- 
żał prok. Hańczakowski. P o  dwudniowej rozpraw ie ogło­
sił sędzia wyrok, skazujący Franciszka Alarysiuka, Mi­
kołaja Babina i Alfreda Jełowieckiego, za przeszkadza 
w wykonywaniu służby publicznej, na karę 5-dniowego 
aresztu z zam ianą na 20 kor. grzywny, o raz na pono­
szenie kosztów  postępow ania karnego, resztę zaś oskar­
żonych uwolniono od winy i kary. O d tego wyroku 
zgłosił p rokurator odwołanie tak  co do niskiego w ym ia­
ru kary, jak i co do uwolnienia rtsz ty  oskarżonych, 
obrońcy zaś zasądzonych wnieśli odw ołanie co do w y­
roku zasądzającego. W obec tego rozpisaną została  roz­
praw a apelacyjna, k tóra rozpocznie się dziś o godz. 9 
rano.

—  W iec ubyw atelsK i, który m iał się odbyć w nie­
dzielę, 19 b. m. w sali ratuszowej o godz. 11, z po ­
wodu uroczystości zapowiedzianych w tym dniu z oka- 
zyi otw arcia jarm arku w yrobów  krajowych, odbędzie się 
dopjero w następną niedzielę, 26 b. m.

—  Epidem ia. Z fizykatu miejskiego piszą n a m : 
W powiecie lwowskim spraw dzono urzędownie w gm i­
nie Gaje koło Lwowa epidem ię tyfusu brzusznego i in­
fluency. F izykat miejski zw raca uwagę P. T . publiczno­
ści, że stykanie się z mieszkańcami tej gminy, w szcze­
gólności zaś nabywanie od nich artykułów  spożywczych 
może pośredniczyć w zakażeniu się tą  chorobą.

—  W ielką kradzież k osztow ności popełniono w mie­
szkaniu p. Rebeki Burkerowej przy ul. Kazimierzowskiej 
1. 25. Złodziej otw orzył wstryebem mieszkanie, a ro z­
biwszy następnie kredens zabrał broszkę zło tą, parę 
kolczyków i dw a pierścienie, wszystko ozdobione b ry­
lantam i i łańcuszek złoty długi. Szkoda wynosi 4.U0U 
koron.
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—  O gień sk lep ow y wybuch! wczoraj wieczorem 
w sklepie szczotkarza Łeba Lehm anna przy ul. Furmań- 
skiej 1. 6 skutkiem nierozw ażnego rzucenia zapałki na 
szerść przez D aw ida Piepesa. Zanim przybyła wezwana 
straż pożarna, już dom ownicy sami ugasili ogień.

—  D obrze s ię  w ytłum aczył. W ul. Boim ów schwy­
tano zarobnika tapicerskiego, M arkusa G oida, na k ra­
dzieży kury z wozu Małki Lawie. Ławicowa narobiła 
krzyku, zbiegli się ludzie i oddali go  w ręce policyi. 
W policyi przyznał się on do winy w zupełności a tłu ­
maczył się, iż skradł kurę tylko z zem sty za to , iż 
przed kilku dniami skradł jemu kurę jakiś Beri Bat.

—  Tusz niespodziany spotyka codziennie o 9 rano 
przechodni z balkonu domu pod 1. 10 przy pl. M arya- 
ckim. N a balkonie tym  widnieje szyld p. Szałkiewiczo- 
wej, której służący polewa codziennie oleandry, a wraz 
z nimi ubrania i kapelusze przechodni. O negdaj spotkał 
tusz tani jednego z p. radnych, który posyłał do p. S. 
z ostrzeżeniem , mimo którego proceder podlewania 
trw a dalej. Czyżby p. S. przez niszczenie kapeluszy 
pragnęła przysporzyć firm ie swei dochodu?

0 Nakładem  Józefa C hociszew sk iego  w  G nieźnie
wyszły dwie gry tow arzyskie dla d z ie c i: Podróż po 
ziemiach polskich, o raz G ra. śląska narodow a p. tfc 
„O dra" (historyczne). O bie bardzo dobrze wydane i p o ­
żyteczne. Zasługują rów nież na przypom nienie nakłady 
książkowe Chociszewskiego w Gnieźnie. Bardzo dobry 
jest zbiór rzeczy scenicznych i estradow ych przez Cho­
ciszewskiego ułożony p. t. „Scena ludow a", o raz dla

p. t.: „G w iazdka i G w iazdor" 
tegoż au tora „K opa łamigłó- 
dziejów, literatury i geografii 

w idowisko dla ludu „Czarodziejski 
kije w m iechu". Chociszewski wy-

dzieci takie sam e zbiory 
i „Miła zabaw a". Dalej 
wek, zadań i pytań do 
dawnej P o lsk i11 oraz 
stolik i zaczarow ane
dał również obraz dram atyczny z czasów wojen krzy­
żowych KI. Kosickiego p. t. „M uzułmanin i Chrześcian- 
k a “ . W szystko t o  są  rzeczy tanie, dobre i pożyteczne także 
dla Galicyi. F irm a Chociszewskiego zasługuje na popar­
cie. A dres: J. Chociszewski Gniezno. Chociszewski wy­
dał także m nóstw o kartek pocztowych treści narodowej 
i bardzo ładnych.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
dostaw ą natych- 
do k. 47-20.

Za tow ar skontyngentow any 
m istow ą za 100 HI. płacono k. 47-

C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­
stow ą z W iednia w całych w agonach K. 6 8 '7 5 ., Rafi­
nada 'secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K. 72-25., Kostkowy prim a w skrzy­
niach brutto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
70-75, w całych w agonach K. 70 '75 .

Tendencya silna.
N a f t a  'galicyjska S tandard White w całych w a­

gonach z W iednia K. 3 9 ’75 do K. 4 0 ”35. V beczkach 
K. 41-35 do 41-95.

W ied eń , dnia 15 czerwca. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 2 9 5 '— , Austr, zakł. kred. z ob. p. 
z r . 1889 3 proc. 2 9 0 '— , Tow arzystw a żeglugi na Du-r.
daju 100 zł. m. k. 4 proc. 275 ' 
ku hip. do 100 zł. 4 proc. 268-— ,

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 14 czerwca 1904.

K ursy o ile inaczej nie podane, obliczone są 
koron nominaln. wartości 1 na gotówkę _

Ogólny dług państwa.
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a : 
w b a n k n o ta ch , m a j—listopad. • . .4

lu ty —s ie rp ie ń  . . .4*
w s re b rz e , s ty cz e ń —lip iec  .  ̂ . ♦ . . 4*2

„ k w ie c ień —p aźd z ie rn ik  . 412
L o sv  z ro k u  1554 po  250 zł. m. k . .3 2

,  v - 1860 * 500 zł. w. a. .4.
1860 * 100 z t. „ u • -4

„ 1364 ,  100 zł. „ „ . . —
„ 1MU „ 50 zł. * * . . -

L is ty  zastaw , d o m en  p ań stw . 120 zł. o
Llłag państwa krajów koronnych

w  rad z ie  p a ń s tw a  re p re z en to w a n y c h .
A u str . re n ta  z lo t i  w o lna  od p o d .. .4 

„ w  w al kor. w. od  pod, .4  
n r inw ost. w ol. od pod. , 31/® 

O bligacjo k olejow e.
K ole j A rcyks. A lb rec h ta  w  s reb rz e  .4  

„ ces. E lżb ie ty  w z łoc ie  w . od  p ,4  
ces. P ran e . J ó z e fa  w  srobr. . • 5Y*

* A rc. R ud. w K. w oi. od pod  .4 
ces. E l i .  200 zł. m. k. za s z tu k ę o lA 
K a ro la  Lud. 200 zł. m. e .  ̂ - ó

O bligaeye  p i e r w s z e ń s tw a  k o le jo w e .  _
K olej A rc y k s . A lbr. 300 zł. w s reb r. .5

„ f „ 200 z ł. w z ło c ie  5
, czes. E m . 168' 200, 1000, 5000 z ł . 4

1895 400. 2000, 1CCWG k . 4
* B u k o w iń sk ie j lokal. 4DU K or. . 4 
m K a ro la  L u d w ik a  s re b r.....................4

L w ow .-C zern .-Jask ie j Em . 1894.4
kor. węgier-

W ęgierskiego Ban- 
Pożyczka serbsk.

nerm . po  100 fr. 4- proc 89-— , b) bezprocentow e- 
Budapeszteńskie (Basilica 5 zł. 21-— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 100 zł. 463-— , Clary 40  zł. 
m. k. 160 ’— , Pożyczka m. Insbruku 20  zł. 78-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 78-— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 67-— , Ofen 40  zł. 165-— , Palffy 40  zł. m. k. 
161-— , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 53-50, 
Czerw, krzyża węg. iow. 5 zł. 2 9 — , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 7 '— , Salm a 40  zł. m. kon. 2 2 5 -— , 
Pożyczka salcburska 75-— , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej po 400 fr. 126-90, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 512-— .

Berlin, 15 czerwca. Banknoty aurtryackie 85-20, 
Spirytus — •— .

Paryż, d. 15 czerwca. T rzy procent, renta 9 8 1 7 ,
27-40.

Frankturt, d. 15 czerwca. Austr. kred. 201 .25 , 
D isconto 186-75, Laura — ■— , Koleje państw owe 
— '— , Alpiny — •— . _ _ _ _ _

D ep esze  z  targu p ien iężnego .

TYŚedcó. 16 czerwca. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye au^tr. Zakładu kredy­
towego 64U-— Akcye węgier. Zakładu kredyt. 742‘50, Akcye 
Anglo banku 278'—, Akcye Unionoanku 518-—, Akcye Lan- 
derbanku 124’75, Akcye Bankvereinu 509—, Akcye Boden- 
credit 925"—, Akcye ga1. Banku hipotecznego 545’—, Akcye 
kolei państwowych 633.5u, Akcye kolei południowej 78"—. 
Akcye Tramway A. ■—"—, B. — , Akcye kolei Elbethal 
410"—, Akcye kolei północnej 5ó0u, Akcye kolei czermow, 
576’—, Akcye Alpiny 408"50, Akcye Rirńa Muranyi 484’—, 
Akcye Prag. Tow. żel. 1995"—, Al-cye Fabryk broni 
4 73-—, Akcye tureckie tytoniowe 329"50, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego lo85-—, Oblig. węg. ind. 9T55', Renta ma­
jowa 99 20, Aus.r. Renta ko onow a 99.20, Węg. Renta ko ­
rono', a 9745, 56 1. Listy Tow. kred. ziein. 99-fiOj 4 proc. 
listy Banku hipoteczr,. 99'—, 4 l/a proc. listy Banku hipoi. 
101'7U, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'30, 4js« proc. lisiy Banku kraj. i0P50, 5 proc, 
komunalne obligaeye Banku kraj. 103’45, Obligaeye propi- 
nacyjne 99’70. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99’45, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97-—, Losy tureckie 127‘50, Marki 
117’37, Ruble 253"—, Kredyty —"—, Alpiny —’—, Węgier, 
kred. —■—, Unionbank —•—, Koleje. —•—•

Usposobienie ustalone przy trwatym spokoju intere­
sów. Elbethal i niektóre papiery przemysłowe wyżej.

B e r l i n ,  16 czerwca. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: K redjty 2OP10, Staatsbahny 13o-—, Disconto Co- 
maniiit 186-50, Berlin. Tow. handl. 15190, Laura 242’50, Bo- 
humery 190'—, Kolej pohidn, wschodnio-pruska —■—. Ru­
bel za gotówkę 216-— , Kolei warsz.-wied. —•—, Kolej mo­
rza śródziemnego 86'25, Kolej Meridionalna 143’60, Losy 
tureckie 128’25, Renta w łoska —•—, „Hurpener" kopalnia 
węgla 193 90, Kolej flnarieriburg-Mławka —"—, Konsolida- 
cye —•—, Lombardy 16'50, Kolej Henry' 103-80, Niemiecki 
bank narodowy 120--, Kanada Proferred 118 40, Akcye że­
glugi hamburskiej 104'60, Kurs warszawski —■—, Huta
„Dcnnersm ark" 233'75.

B e r l L i ,  d. 16  czerwca. W czoraisza giełda ponołudn. 
4-proc węgierska renta złota —•—, Węgierska renta koro­
nowa 97'40, Austr. akcye kredytowe 201-10, Staatsbahny 
136'—, Lombardy 16-50, Disconto Comandit 186'50, Ruble 
216’—. Tendencya silna.

BSKtlajseszt, d. IćFczetwca. W czorajsza giełda: W ę­
gierska renta złota 147-75, Węgier. renta Koronow a 97’20, 
Węgierski bank kredytowy 744-—, Węgierski bank przem. 
i handlu —1 Węgierski  bank hipoteczny 501'—, Węgier, 
eskontowy 449 50, Austryacki bank kredytowy 639’ÓC, Rima 
Murany 484’—, Budapeszt. kolej miejska 570’-—, Kolej po­
łudniowa 78‘50, Austr.-uęg. kolej państw. 633'—.

Tendencya spokojna.
f r c n l r f a r t ,  d. 16 czerwca. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa —"—, Austr. renta
srebrna 100‘20,' Austr. renta złota 10P05, Austr. akcye kre­
dytowe 200'90, Staatsbahny 13610. Lombardy 16‘50, 4-proc. 
austr. renta koronow a 99‘45.

Tenaencya: silna.

Paryż, d. 16 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna 
4 proc. renta francuska 98-15, 4 proi renta w łoska 104*10, 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 8G-25, Losy tureckie 122*75, 
Nowe tureckie Console 85*16, Ottom any 583’—, De ber 
489— Chartered 49'—, Rio-Tirrto 12-97, Retrta turecka C. 
1265, Renta turecka B. — , Lancaster —•—, Renta buł­
garska —'—, Renta grecka —' •

Tendencya: silna.

Targ zoożow y i tow arow y.
B ra itan eszt, 15 czerwca. Pszenica na kwiecień 1904 

od koron 0‘— do 0-—, "'szenica ną maj 0 — do &—,
Pszenica na październik 9’06 do 9'07, Zyto na kwiecitii od 
0'— do 0-— —, Zyto na maj od —’— do —■—, Zyto
na paźdz:ernik od 6"83 Jo  6"84, Owies na kwiecień od (r— 
do 0’—, Owies na maj —■— do — , Owiec na październik 
od 5.86 do 5'87, Kukurudza na maj 5"20 do 5'21 Kukurudza 
na lipiec od 0’— do 0-— Kukurudza na sierpień od 5 32 
do 5‘33 Kukurudza na październik od —"—, Rzepak na 
sierpień od 10"45 do 10"55. Pogoda: piękna.

=  N O W Y  K A N T O R  =  
S Ł O W A  P O L S K I E G O
WE LWOWIE, UL. T4ŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU G E oR G E ’A) 

MIEŚCI

G Ł Ó W N E  B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  O R o Z  
P R E N U M E R A T Y  SŁ O W A  P O L S K IE G O
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. fańsk ie j I. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we.-wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpu iada

M IE S IĘ C Z N IK  
P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 

O R A Z  Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  
E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y S Ł O W E G O

ro zp o czy n a  1 0 - t y  i c k  i s t n i e n i a  i w ychodzi n a d a ­
na do tychczasow ych  w arunkach . U k az u je  się  w z e ­

sz y tac h  m iesięcznych  o b ję to śc i 5 a rk u sz y  d ruku . 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  12 kor. 

p ó łroczn ie  6  kor.
A d m i  a i s t r a c y a :  u lica  Jab ło n o w sk ich  1. 9. 

w  K r a k o w i e .  —  O kazow e num ery  n a  ząaau ie  wy- 
se ła n e  s ą  b ez p ła tn ie . 9 3 8

tygodnćk ilustrowany dla ludu
—  w ychodzi we L w ow ie n a  k a ż d ą  n iedzie lę .

z a k r e s u
319

Co miesiąc dodaje bezp! -tnie ksiażeczlcę z
h is to r y i , p o l i ty k i  i go spodarstw a .

„ O J € Z Y Z l N A “ k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  poczto­
w ą ro czn ie  4  ko r., k w a rta ln ie  1  kor, 

A . d i e s :  L w ó w ,  n l  K o p e r n i k a  9 .  T M

100

.4

.i

. 8 V- 

.*»/>

.4

Dug państw, kraj.
W ęg ier s ita  re n ta  z ł o t a ....................
W ęg . r e n ta  ty. K or. w o ln a  od pod. 
W ęg. re n ta  w K or. ,  - „ .
B oży  czk a  ko l. z r. 1889 w złocie . 
.Pożyczka kol. z r .  1889 w s reb rze  
W ęg . o b ligaeye  p ro p in . w. a. . . 
W ęg . - p rem . reg. C issy  . 
W ęg. p o ży czk a  p rem . po  100 zł. . . -

n - » 50 Zł. . . -
O bligaeye in d em n izacy jn e  h ip o teczn e

K ro acy i i  S ł a w o n i i ..................... 5
— P ro p in ac y jn o  w ol. od pod. . .4

W ęg ie rsk ie  o b lig a ey e  h ip . . . .  .4  
K ro ac y i i  S ław o n ii oblig . h ip . . , .4

Inne publiczne pożyczki.
P ż y c a k a  reg . D u n a ju  z r. 1878 . . 5

z r. 1899 . .4
„ k ra j. B ukow iny  z r .  1893 .4

O blig p rop . B u k o w in y ........................... 5

płacą jżąUaja

9'.,' -20
t

99; 10
9fil75 99, tL
99 K 99I30
99(75 99(95

184j— 194' -
152(85 153 35
1*21-
256 — 280:-
2 ':-7- 2 ó Ji-
29350 294,50

l i s i o 118)70
99,l3u &9iń0
90j8u 9J —

99|7U 100 70
11 ■ 65 nsjOó
127|óC 128] 5 <
99)3'1 100130

512 — 514!--

99 4o 
99,50 
99)25 
9940 
99,2-3

11805. 
łT7'15 
88 50

160
2U7)50
206-
101L
101)50
9763
98

10675
99)4J
w p

103320
99'3d

Błlkfi

100*41
lOOlóf
loojźó
100I40
1 0 0 9

H8'2.* 
97 65 
89--

i d
20&-ICO 
S30»-

ioą
»6t-
K>-

107 75
100)140
SS|K0

104)21-
100*30

186 9 .4
.4
.4-5
.0

G al. obi. p ro p .
P oż . m ia s ta  L w ow a z r . lfc&G 

■ * n z  r. 1900
W ied n ia  z r. 1874 

R e n ta  w ło sk a  z r  l '-’0 l ir  * * ' * *«
Poż. hypo t. B u łg a ry i z r .  1882 . . .  3

Lis ty z a s t a w n e
(O bligaeye h tp o t. i l is ty  d łużne). 

A u str. zak ł. k re d . z iem s, los. w  50 1.4 
B uków . zjkKł. k re d . z iem sk i . . . .0

• . • ł
G ai. akc. b. h. z  I0°/o p r ,  1. w  39Va 
G al. » » » los. w  50 l a t  . . .4'/®
G ai. „ „ n los. w  60 lat^ . * . *
G al. T ow . k ie d . z iem . lo s  w 58 la t  .4  
G ai. ,  * * los w  41 la t  .4
G al. » » » duw n. em is. .4
Gał. r n „ po  200 kor. . 4
B anitu  k ra j. d la  G al. i Lod, w  -*1/®
B an k a  ,  „ „ zw r. w  571'® i. .4
B anku  „ oblig . ao rnnn . 2 em is. . 5 
B an k u  „ ,  » 8 e. 1. w  42 1. . 4
B an k u  „ „ ,  4 e. 1. w. 451. .4
B an k u   ̂ ,  ko l. 1. w . 57V® i. • 4
A u str. węg. B an k u  los w  401!® 1. . .4  
A u str. n „ lo s w 50 1. . . .4

Obligaeye z prawem pierwszeństwa.
K olei p o łn . cos. Ford . e ia . z r. 1880 .4

. .  .  » ,  1 » 7  .4
.  1883 . 1

.  .  .  .  .  . i t e i  4
. 1S9S - i

„ L w ow -C 2o rn .-J a s s v  1884 p . 10>/»4 
„ 1884 . . .4

ko l. j ,k „ ln -  -wscliod.........................4
W ęz.-G-al. kolej ei:i. 1 8 7 0 ......................o

. 1 8 7 3 ......................5
, 1 6 8 7 ...................... 1

Losy procentowe (za sztukę).
A u str. Z ak t. k re d y t, obi. p r . e rr  18S0

po  lOo zł. w. a .......................................3
„ .  „ ein . 1881) p o  100 zł. Y . - .3  

T oyy. ż . u a  U -.ni. 100 zł. m . k . p. 10o/o4 
Ure rui. X)un. z r. 1870 p o  ieO zł. yt. a. .5  
W e^. Baiur i h ip .  p r. 1. z. po  100 zł. w ł  4 
Pnż. m ia s ta  T ryc stu po 100 zł. m. k. 4 
Poż. ,  po  50 zł. w. a .4
Poż. s ,rb sk a  p rem . po  100 fr . . . .2  
T u rec k ie  obi. Tirem, ko ie j po 400 f3. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap e sz teń sk ie  B asilica  po  5 zł. w. a. 
Za k ł. k r . d ia hand l. i  p rz . po 100 zł. wa.
C lary  p o  49 z ł. m . k ........................................
P o ży czk a  m. In s b ru k u  po  29 z ł. w. a. . 
po ż , p rem . m . K rakow a po 20 zł. w, a . 

„ f  L u b ian y  po  20 z t  
,Q e n  p o  40 zi. w ,a ................................... .....

99135
9’ioO

100(90
122

99 10 

111(50
101

99
98
99 75 
99(75

50

lopr,:
98.7C

1 0 8 -
101*50
9869b

100
10015

100
100
10020
1 0 1 '—
10020

93!—
98 60

llOi 
li Oj w 

9910

295
290

275
268

100*30

100 10
lń4,75 
99(69 

112(5 o
102i- -
lOuj—
9930

JOOjS J i_
102! 50 
99,7‘t 

103j9u 
10lKł 
99'4- 
99 7i

*20101
101
101 JO
102

306
39650

27!ł(&0
274

3 o d -
925"

59

P alffy  po 
C zerw . k rz .

zł. m . lc..............................
au s tr . tow , po  10 z L .

« » w ęg. tow . po 5 zł, . .
F u n d a c y i a rc y k s . R udo lfa  po 10 zł.
S a lm a  po 40 aŁ m . k .............................
P o ży czk a  m ia s ta  S a lzb u rg a  po  20 zł.
S t. G enois po  40 zł. m . k ........................
P oż . p r. m. S ta n is ław o w a  po 20 zl 
K o m u n a ln e  m. W ied n ia  z  r. 1874 po 100 zł

Akcye przedsięb iorstw  tran sp o rtó w  
Buk. kol. lok . akc. p ie rw . 200 zł. . . .

„ .  t ak cy e  z ak ład . 2,J0 zł. .
A ustr. T ow . źegl. n a  D u n a ju  1500 K or. 
K olej pó łn . cos. F e rd y n , 2100 K or.
H o łom yj. kol. lok . (akc. p ierw .) 200 zł. 
Koi. L w ów -B ełcec (akc. p ierw .) 200 zł.
„ L w ów .-G zem .-Jassy  200 z ł. , . .
» w schodu, gal. lo k a ln . 200 z t . . . .
„ p ań stw o w y ch  2(>J z ł. =  590 f r .  . .
„ po łudn iow ej 200 zł. ^  500 f>. . .
„ w ęg. g a licy j. lo k a l. 200 z ł. . . •

Akcye banków (za sztukę)
B an k u  A n g lo -austr. 240 K o r........................
Peszt, b a n k u  h an d l. Lt.00 K or. . . . 
Z ak ład  k re d . d la  h a n d lu  i p rze m . 320 K or.
W ęg. B an k a  k re d y t. 400 K or......................
D olno A u str. tow . esic. 400 K or. . . . 
G alie . B an k u  h ip o tec z . 400 K o r. . . . 
G alic. B an k u  d la  h a n d lu  i p rzem . 400 R or. 
B anku  d la  Jtrajów  k o ro n n y c h  400 K o r . .
B an k u  A ustro -w ęg . 1400 ...............................
B an k u  Z w iązków . (U nionbank) 400 , . 
C zesk . B an k u  zw iązk . 200 R or. , . . . 
Ż iv n o s te n sk a  b an k a  200 R o r. . ,  . . .

Akcye (przedsiębiorstw  przem ysł.
Tow. k o p a lń , w ęg la  w  B rux  100 zł. .  .
G niic. k a rp . n a ft.  tow . 500 K or...................
A ustr. T ow . G órn icze  A lpino 10C z ł . . .
P ra sk ie g o  tow . Żelazn, p rzem . 200 zd. .
S chodnicy  500 K or.  ........................   . .
T u reck . zarz . ty to n ió w  500 fran k ó w  . . 
T rifa il tow . k o p . w ęgla  70 z ł .......................

W e k s l e .
(C zeki, dew izy  k ró tk o te rm .)  °/ 

B erlin  1 n iem  m . b ą n k  za 100 m arek  4 
L o n d y n  za 10 fu n tó w  azter. . . .  4 
P a ry ż  i  fra a c u sk . m- b a n k  za  100 fr . 3 
P e te r s b u rg  i W arszaw a  za 100 ru b li 51/* 
W ło sk ie  bank, za  100 liró w  . . « . 5

W a l u t y .
D u k a t  ceaarek i
2 0 - f r a n .k ó w k a   ..........................
2 0 - m a r k ó w k a
N iem ieck ie  b a n k n o ty  za  100 m arek  
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  lir  . . . .  
R u b le  b a n e n o ty  za  100 ru b li . . .

iui;-
5&i-
29
67

225

GG00 ÓJ151

4 01-

277
2753

743;ó0 
6f« - 
545 
26 0

1621 
6171- 
24317* 
2491‘50

Gn2
1091410
1995
672

30 5

317 3 '

94 10

n|33
2343

117(30
95J10

2531

171!— 
&5(—  
30l~ 
72‘— 

226* 
79,ó0

ó22‘—

424 —
401|

Ó7BÓ0
40u‘—

4 0 7 '-

9,— 
2703 -
746“
505,1“  
•r-47 —■
280j—
I63l|*
519*
2i4'7
250 50

m
1093'j— 
411 (-25

źoooi- 
tJ78|—

3C7

117,
asbuo

95

95

1 1 3 8
lyt)4
23161

U E  N N 1 K  
lwowskiej Izby nandlowej i przemysłowej

Lw ów , d n ia  15 czerwca 1904.
I. A kcye  z a  s z tu k ę .

B a n k u  h ip o t. galic . po  200 zł. (400 K.)
Ex d iv idende  20 tvor..................................

B an k u  galic . d ia  h a n d lu  i p rz e m y słu
po  2cM> zł, {4"0 K o r . ) ................................

Kolei gal. k a r . Lud. p o  200 zt. m . k . . .
K olei L w ó w -C zern .-Jassy  po  zł. w. a.

w  s re o rz e  (409 K o r . ) ...............................
G arb , w  R zeszow ie  po 2 i z ł. (400 Ker.) 
F a b ry k i w agonów  w S a n o k a  p rz e d te m

L ip iń sk ieg o  p o  5 0 K or...........................
Tow . d ia  galic . p rze d sięb . e le k try c z n y c h  

w od. po  20-' zł. (4'i0 K or.) . . . ♦ ■
II. Listy zastaw ne za 100 K.

bez k u p o n u  b ieżącego  
B anku  b. g. 5°/o w. a. w yl. z  10°'° . • «
B anku  h . g. 4Vs°fc w. a. los w 50 1.
B an k u  h . g. 4°/o „ ,  los w  69 l. po  200 K. 
B an k u  k ra j. 4l"'*0/o w. u. los. w  51 1. , , 
B an k u  k ra j. 4°/o w. a. los w  57 1, . . . 
T ow aru , k red . gal. ziem . 4'}/o (L em is.) . 
Tow ar/., k re d y t, galic . z iem sk . 4°;# los

w  41 Y‘- l a t .............................................* .
n 4?lo los w  56 la t .......................................  .

III. Obligi z a  1 0 0  K .
bez  k u p o n u  b ieżącego  

G alic. fu n d u szu  p ro p in acy jn o g o  4®.o w. a. 
B ukow ińsk i fand . p ro p in a c y jn y  ó°!q w. a. 
K om una lne  B an k u  k ra j. 5°/o 2 e m isy a  .

„ n 4Vs<j/o 3 om isya  . .
,  B 40^  4 e m isy a  . . .

K olej loka in . w sch . 4‘Vo po 2()0 K o r.^ . . 
P o ży czk i k ra jo w e j 6°/o w , a. z  r. 18<3 , 
P ożyczk i k ra j. 4°/o po 2^3 K. z r. 1893 . 
P ożyczka  m ineta  L w o w a 4°/o po 2Qi> K or. 

n n * 41/*0/* p o  200 Kor.

IV. Losy.
Miadita K rakow a po 20 zł, (40 Kor.) . . 
M iasta  S tan is ław o w a po 20 z ł. (40 Kor.)

V. Monety.
D u k a t c e s a r s k i .........................i . • . .
  « . . .
100 ru b li ro sy jsk ich
RH.) m a r e k  n i e m i e c k i c h ................................   .

p ła c ił ż ą d a ją

6 4 0 5&G —

— - 2 6 0 __
*7 - — —

6V3 — 583 __
r“ — —

35 0 “ 370 -

4 ÓU~ 4 10

111 ■jr
101 5 102 v;u

98 ;so 99
101  50 m y / o

9 9  2 0 9U,9.»
99

- — -

99 3u _
99 99 <0

f-9 50 100 20
1 1 2  8 0 —
102 8 0 _ _
1 0 . ,' j i io->Óf|

98,180 99 •Vd
99 6 J

— — __
99
97

&'■ ICO
97

20
70

101 — 101 "U

76 _ 82 _
—

-

11 l i - łO
19 — 1S)2S

2 5 2 — ‘264 _
117 20 117 7  J

KANTOR, W YM IANY

Ci uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery war­

tościowo i monety zagraniczne.

O dpowiedzialny redak to r: 
drukarni „Słowa P olskiego",

Józef Ziem biński
we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem  Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. ogr, poręicą.
P ap ier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Gzańcu-


